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ROK DWUNASTY. No. 11. duh tę" Moniki 


1845, 


Główna ulica w Bakczysaraju, 


jś przez Tatarów Tepe- Kermen (1), o 
per? p od Bakczy-saraju odległóm. Uli- 
ce tego miasta są ciasne i zapełnione z obu strom 
wystającemi kramami, gdzie Tatarzy sprzedają 
owoce lub podwinąwszy nogi pod siebie, pracują 
nad rozmaitemi rękodzielniczemi wyrobami, Po 
wierzchowność Bakczy-saraju zupełnie jest wscho= 
dnia; pośród wozów, zaprzężonych dwoma wiel- 
błądami, przechadzają się poważnie siwobrode 
starce Z > perz maj i w stroju zupełnie tu= 
reckim. Jest to przywilćj tych, którzy odbyli piel= 
ymkę do Mekki, Gać jak ya ka 
suwają się kobićty, okryte białemi oponami od 
głowy do stóp, rzucając z pod zasłon bystry í 
rzenikliwy wzrok na cudzoziemców. 

Wszystkie pamiątki przeszłćj świetności Krye 
mu odnoszą się jedynie do pałacu dawnych 
nów, starannie do dziś dnia przechowane, 


Bakczy-saraj. 

(Wyciąg z Wspomnień z Podróży w Krymie.) 

Z, Dwankoj droga ciągnie się dalćj przez po- 
łożenia wzgórzyste. Opuściwszy na chwilę pa- 
smo gór południowego brzegu, znowu się do nich 
zwracamy, dopóki nareszcie na końcu wąwozu, 
rozszerzającego się między dwoma pasmami gór, 
nagle w dolinie nie ukaże się nam Bakczy-saraj. 

3 Zdala błyszczą już księżyce meczetów i strze- 
lają w powietrze Aaa > minaretów wieżycz= 
ki. Stolica Krymu, jak każde wschodnie miasto, 
w pewnćj odległości przedstawia widok kwa- 
tery tulipanów , czarującćj tęczowemi kolorami 
swych koron i wyrastającćj z błotnistego zagonu. 

Zdaje się, że Bakczy-saraj założony został 
na miejscu dawnego miasta Badatium, czyli, jak 
go Strabon nazywa, Palation (east); kronika- 


rze utrzymują wszakże, że Palation znajdowało Na końcu głównćj ulicy, przez m Efe 
się na wschodnim skraju doliny bakczysarajskićj, | ——— 


nA wyniosłćj skale, lub tóż w miejscu nazywa- (1) Warownia na szczycię góry. 
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rzucony na wąskićj i błotnistćj rzeczce Szuruk- 
Su (2), wchodzi się do hańskiego dworca, Ob- 
szerna brama prowadzi na podwórze w kształ- 
cie równoległoboku; na lewo wznosi się meczet 
ze swemi zabudowaniami, na prawo widać da- 
chy różnych budynków piętrzące się połamanym 
składem. Po tćj ostatnićj stronie znowu brama 
wiedzie na drugie podwórze. VVszedłszy w tę 
bramę na lewo są drzwi żelazne, zdobne w ara- 
beski z dwógłowym orłem na wierzchu, który 
zastąpił półksiężyc. Drzwi prowadzą na ob- 
szerny kurytarz wymoszczony marmurem z dwó- 
ma fontannami, które z cichym szmerem spada- 
ją w dwie marmurowe konchy. W samym ką- 
cie na lewo, zaczyna się drugi kurytarz, wiodą- 
cy do kaplicy Hanów. 

Na drzwiach kaplicy w marmurze złocone- 
mi głoskami wyrznięty jest napis: „Selamid Gi- 
rej-Han, syn Hadży- Selima Gireja- Hana. 

Naprzeciwko, drugie drzwi prowadzą do ob- 
szernćj sali, dokoła obłożonćj sofami; w samym 
jéj środku bije wodotrysk w marmurowćj opra- 
wie; śród najdotkliwszych skwarów południa 
w komnacie tćj wieczny chłód i świćżość panu- 
je. Trzeciemi drzwiami wchodzi się do sali dy- 
wanu. Tam zbierała się niegdyś rada państwa. 
Dalćj, na pićrwszćm piętrze, jedna za drugą cią- 
gną się obszerne komnaty, do różnych celów 
przeznaczone. 

Wszystkie sale mają zwyczajnie jeden tylko 
wchód z boku między dwoma filarami, zdobne- 
mi w różne arabeski rzeżbą wyrabiane. Po bo- 
kach ściany nieoświeconćj widać w murze ukry- 
te szafy. Ozdoby dłutowane w drzewie, pokry- 
wającóm ściany niektórych sal, osłonione są z 0- 
bu stron szybami szklanemi. Wypracowanie tych 
ozdób jest prawdziwie mistrzowskie, przedsta- 
wiają one naczynia, owoce, drzewa wraz z pta- 
kami różnego rodzaju i barwy. Sufity, równie 
jak ściany nieoświecone, pokryte są rzeżbami na- 


der misternie wykonanemi; zwykle bywa to kra=' 


tkowanie nadzwyczaj cieńkie, delikatne, złoco- 
ne i przylepione na tle ciemno-czerwonćm chiń- 
skiéj laki. Podłogi, zaściełają maty w różne 
wzory z trzciny plecione, Oprócz żaluzyj, nie- 
przepuszczających słonecznego światła, okna są 
ze szkła kolorowego; jest to ozdoba powsze- 
chnie używana na wschodzie, i zdaje się nawet, 
że ztamtąd Krzyżownicy przywieźli ją do Eu- 
ropy i w swoich zamkach pozaprowadzali, Ka- 
żda sala otoczona jest dokoła sprężystemi sofa- 
mi, pokrytemi wschodniemi materyami z jedwa- 
biu. Z pićrwszego piętra jeden tylko wchód 

rzez komnatę, na sypialnie przeznaczoną, pro- 
wadzi do haremu Hana. Tu najwięcćj ps się 
daje opustoszenie; pawilony, w których pląsały 
czarnookie Czerkieski , Kirgizki ; Sławianki 
z jasnemi włosy, coraz bardzić stylą się ku 

ie 


A : j 
upadkowi. Na nieszczęście dla b; ych oda- 


(2) Zatęchła woda. 


e 


4 
lisek, jakotćż dla podróżnych zwiedzających da= 
wne ich siedziby, harem został dopićro wtedy 
otwartym, kiedy już w nim nikogo nie było. 

Kobiety europejskie niemogą nigdy dosy 
nażałować tych biednych ofiar przemocy, wie” 
cznie zamkniętych dla przywidzenia jednego ich 
właściciela ; tymczasem utyskujący na niewolę 
wschodnich kobićt zapominają, Że w Europie 
jest pewien rodzaj umysłowego haremu, z tą tyle 
ko różnicą, ze haremem jest opinia, a niewolni< 
kami strzegącemi odalisek > plotki, Jaki z tych 
dwóch rodzajów haremów jest znośniejszy, za* 
leży to najczęścićj od szczegółowego położeniae 
Na końcu haremu, śród obszernego dziedzińca, 
Wznosi się wysoka, ośmiokątna wieża, zewszą 
otoczona gęstą drewnianą kratą. Z tamtąd ż0= 
ny Hanów przypatrywały się świętom, uroczy” 
stościom, wjazdom Posłów i całemu miastu, nie= 
będąc same dostrzeżone, Niektórzy utrzymująę 
że na dole wieży, Han utrzymywał stada kogu* 
tów i bażantów, z któremi zawsze chwalił się 
przed gronem pięknych swoich niewolnic; tynt 
sposobem podstępny władzca dowodził im nae 
turalną konieczność wiełożeństwa. 

Z kobiecych komnat schodzi się do ogrodów; 
w tyle pałacu położonych , zarosłych różami, 
jasminem i bukszpanem. W każdym ogródku 
biją wodotryski , błyszczą marmurowe wannyy 
w których kąpały się Sułtanki, używając gr 

nie chłodu pod altanami oplecionemi dokoła 
luszczem i powojem. Jeden z tych wodotry” 
sków wyrzuca strumienie swych wód w kształ= 
cie małego gotyckiego daszku i zwie się fon= 
tanną łez. Temu to wodotryskowi literatura 
rossyjska winna piękny poemat Puszkina, pod 
= „„Fontanna Bakczysarajska.ć vy dzie= 
zińcu, na lewo, wznosi się grobowiec uwień= 
czony kopułą z a Niepodobieństwem 
jest ani z ustnych podań, ani z żadnych książek 
dowiedzieć się powodu, dla którego Tatarzy na= 
zywają ten pomnik: grobowcem Maryi Poto= 
ckićj. Z historyi naszego kraju jak najdokła*' 
dnićj nam wiadomo, że żadna kobieta z téj ro= 
dziny nie znajdowała się w hański ie, 8 
przecież to 

mal Tatara, 


opierając się 
swoją balladę, niepo dobai 3 
matem trzystu wierszy, nge 
. Scnego związku wypadków, ani 
wprowadzenia działających osób. 
3 nady jest następująca: Girej ( nies 
wiadomo który) pali fajkę, pan zgrają Ga 
ich służalców, sam nic nie mówi i znudzony ich — 
milczeniem idzie do haremu. Tam zastaje swo= 
Je niewolnice kąpiące się i śpiewające, Przy= 
poesy wszy się im do woli, odchodzi do swoich 
omnat, Tymczasem jedna z jego najmilszych, 
kochanek, Zarema, spostrzega, że od czasu jak 
młoda Polka porwaną została z nad brzegów 
Sanu do Bakczy -saraju, Girej niechce na nig 
patrzeć, — w nocy więc potajemnie udaje się 
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do sypialni Maryi, tam opowiada jéj całe swo- 
je nieszczęście i grozi sztyletem w razie, gdyby 
współzawodniczka niepowróciła jéj serca Gire- 
ja. Następnie Marya umiera, Zaremę niewol- 
micy topią w jeziorze, Girej zalewa krwią Kau- 
kaz i dziedziny sławiańskie; na uwiecznienie 
zaś wspomnienia młodćj branki wystawia wo- 


dotrysk, który odtąd „fontanną tez“ się nazywa. 
Na tém kończy się całe opowiadanie. Ballada 
ta nie oparta na zadnóm podaniu historycznóm, 
jest rodzonóm dzieckiem Lary, Korsarza i Giau- 
ra. Bajron, napełniający świat rozgłosem swe- 
go imienia, w czasie, gdy rossyjski poeta zaczął 
się ukazywać, uczynił na nim silne wrażenie. 
Mimowolnie odbijały się w duszy Puszkina 
wvszystkie uczucia, jakiemi to Konrad lub Medo- 
xa, to Hassan lub Leila na przemian byli miotani. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zakłady naukowe przy b. Uniwersytecie 
warszawskim. 
(Ciąg dalszy.) 
Zbiór narzędzi fizycznych. 


XI. Zbiór narzędzi fizycznych, przy Liceum 
warszawskićm znajdujący się, początkowo służył 
gazem do wykładu fizyki w Uniwersytecie, Od 
roku 1817. tworzyć się począł zbiór odosobnio- 
ny i ciągle powiększał staraniem Kommissyi 
rząd. w, r. i o. p., tak, iż przeszło 400 appa- 
ratów machin i narzędzi fizycznych obejmował, 
za pomocą których cały kurs fizyki experymen- 
talnéj obszernie wykładanym i doświadczenia 
prawie wszystkie, najnowszych nie wyjmując, 
mogły być na nich powtarzane. Narzędzia te 
- «w większćj prawie części sprowadzone z Pa- 
ryża, niektóre pochodziły z Londynu, znaczna 
także część była dziełem artystów stolicy, wy- 
onanych z największą dokładnością. Lubo w ro- 
bieniu ich więcój miano na celu istotne potrze- 
I: moc, trwałość i wielkość, tam zwłaszcza, 
= szło o wydanie znacznego skutku, nie za- 
pomniano jednak i o kształtności, gdzie się z po- 
wyższemi własnościami pogodzić mogła. Mię- 
dzy innemi, machina elektryczna, pięknie wyro- 
708000 m per wielkości s parem tafli, 
wały” doświadozgna w ktd] porze roku i 
w każdym stanie atmosfery ; iskra wypadała 
z konduktora w odległości półtorćj stopy, rysu- 
jąc w powietrzu drogę podobną do drogi pioru- 
nowćj, z uderzeniem nadzwyczaj silnćm. Toż 
owiedzieć można było o apparacie sposobem 
ollastona urządzonym I kazałój maskiaie 
„Atwooda wszelką dokładność mechanizmu 
w sobie łączącćj, będącą dziełem P. Fortina, 
zktórego ręki miał także gabinet dokładną pom- 
-pẹ powietrzną, barometr, termometr į szalki nad- 
zwyczaj czułe. Do celniejszych machin IAPA: 
ło także „Planetarium Kopernika, « połączo- 


ne z sferą armikarną, cała z metalu, w którćj 
bieg planet i ich księżyców na około ziemi do- 
brze wydany; w biegu ziemi zachowane zmien- 
ne jéj odległości od słońca i odmiany pór roku, 
stósownie do położenia płaszczyzny świetlnika 
względem osi i równoleżników. Dowcipny ten 
mechanizm, kierowany obrotem korby, wszystkie 
planety i samo nawet słońce w bieg wprowa- 
dzał, Był to zabytek opieki, którą rozciągnął 
nad naukami w Polsce Stanisław August. Ko- 
sztowna ta machina miała postać zupełnie no- 
wćj, chociaż brak najmniejszych planet systemu 
słonecznego Uranu i dwóch księżyców Saturno- 
wych, ostrzegała wyraźnie, z jakiego czasu po- 
chodziła. 
Liczba narzędzi i machin z każdym rokiem 
się zwiększała, na które nakładu Kommissya 
rządowa nie szczędziła, jakoż w roku 1828, 
nowych instrumentów 13, w Warszawie pod 0- 
kiem i kierunkiem Józefa Karola Skrodzkiego, 
Professora fizyki i Dyrektora tegoż gabinetu spo- 
rządzonych, kosztowało 3,000 złotp. W nastę- 
nym roku dtrzymawszy gabinet 3,750 złotp., 
jako wydzieloną część z ogólnćj summy z kas- 
sy opłat od uczniów, użył 2,000 złotp. na za- 
kupienie kilku ważnych instrumentów, za resztę 
zamówiono nowe narzędzia, częścią w Paryżu, 
częścią w Warszawie u Mechanika Michau. 
W r. 1825, otrzymał gabinet narzędzi bardzo 
ważnych do doświadczeń hydraulicznych, pneu- 
matycznych, optycznych i elektrycznych, kosztu= 
jących złotp. 4,000. W roku zek następnym, 
przeniesiony został do nowo wzniesionego gma- 
chu w obwodzie murów Uniwersytetu, gdzie 
w obszernćj sali, przy nowém auditorium fizy- 
cznóm umieszczony i uporządkowany, nierównie 
piękniejszy i zajmujący wystawiał widok.  Po- 
między nowo sprowadzonemi do tego gabinetu 
strz Eeth odznaczał się apparat Ampera; 
(wynalazek tegoczesnego wieku) w tóm wygo- 
dny, że niemal do wszystkich doświadczeń e= 
lektrodynamicznych służył, i że też doświadcze- 
nia w krótkim przeciągu czasu, bez wielkich za= 
chodów okazywanemi być mogły. Pomiędzy na- 
rzędziami z Par ża otrzymanemi, mieścił się wiel- 
ki apparat Paskala, udoskonalony przez © ha r= 
la, służący do okazania prawa ciśnienia cieczy, 
tudzież tak zwany magazyn magnetyczny Cou- 
lomba, za pomocą którego znacznćj długości 
igiełkom i sztukom stalowym jak największą 
siłę magnetyczną udzielać można. Luneta Pa- 
na Couchoix, mieszcząca w sobie różne sy- 
stematy szkieł ocznych, służąca razem do wy- 
mierzania kątów łamiących i znosząca wadę roz= 
szczepiania się światła na kolory w soczewka 
Model gabinetowy „barana hydraulicznego. * Ap= 
parat Gay- Lussaka, do teoryi mieszania się 
ar i gazów służący, Multiplikator Sch wel- 
gera. Narzędzie Pana Coulomb do doświad= 
czen < rysem Kryształy ze spatu 18= 
landskiego i z kwarcu, rznięte w różnych 
11 
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kierunkach względem osi, służące do nauki po- 

czności światła. Wreszcie nie podobna, ani 
miejsce stósowne w piśmie niniejszćm, wyliczać 
wszystkie piękne, kosztowne i dokładne narzę- 
dzia, chociaż może szczegóły takowe przyjemne 
byłyby dla miłośników tój nauki. Powiemy tyl- 
ko, że zbiór ten posiadał sota 1 narzędzi 
fizycznych sztuk 525. W roku 1826. przydano 
na pomocnika Dyrektorowi gabinetu, pomocnika 
czyli preparatora Wojciecha Jastrzębowskiego, 
w miejsce którego w r. 1825, wszedł Andrzćj 
Radwański. (1) 

~ _ Laboratoryum chemiczne. 

XII. W roku 1814. znacznym kosztem u- 
rządzone Laboratoryum chemiczne przy Liceum 
warszawskićm w pałacu saskim, a w roku 1817. 
wraz z Liceum do jednego z pawilonów pała- 
cu Kazimierowskiego przeniesione, w większćj 
części swych narzędzi posłużyło do utworzenia 
Laboratoryum przy Uniwersytecie, Kommissya r, 
w.r.i o.p. wyjednawszy u Monarchy znaczne fun- 
dusze na zakłady naukowe przy Uniwersytecie, ża- 
dnego nie cj, a kosztu na opatrzenie we wszy- 
stkie potrzeby Laboratoryum chemicznego, po któ- 
rym naród ważnych słusznie spodziewać się miał 
korzyści. W tym celu dla rozpoczętego w r. 
1824. kursu chemii stósowanćj, dostateczny fun- 
dusz na potrzebne doświadczenia przeznaczony, 
Preparator Antoni Hann w pomoc Profesorowi 
chemii Adamowi Kitajewskiemu, pod którego 
nadzorem Laboratoryum zostawało, przydany ; 
apparaty, narzędzia i sprzęty zakupione, oraz 
pomnażane ciągle Laboratoryum preparatami do 
chemii technicznćj. Na doświadczenia przy kur- 
sie chemii czystćj, dawnićj już zamiarowi swe- 
mu odpo WILNIE fundusz był wskazany i ten 
ciągle na tenże przedmiot utrzymywał się, Z ro- 
kiem 1824., kiedy wszystkie prawie naukowe 
zbiory otrzymały przeznaczone kwoty stałe, za- 
pewnione etatem na ich utrzymanie, a na po- 
mnożenie osobny fundusz z podziałki opłacanćj 
kwoty od uczniów, Laboratoryum chemiczne 
otrzymało 5,000 złotp. na naczynia i narzędzia 
potrzebne, za które sprawiono piec duży żela- 
zny przenośny, prassę wyciągową, prassę hydrau- 
liczną , prassę śrubową, parownicę śrebrną, du- 
ży filar do wody i wannę merkuryuszową. Nad- 
to zamówiono stós galwaniczny duży, dygestór 
dystyllacyjny, dwa stoły dębowe szafiaste, na- 
czynia platynowe i śrebrne w kompletnym zbio- 
rze, tudzież szklanne i gliniane, Zyskała nadto 
pracownia zbiór minerałów w liczbie 1,014 sztuk 


(1) Migdalski, Mechanik, doskonalący się w Berli- 
nie przez lat 20, powróciwszy do kraju w ostatnich 
latach osiadł w Warszawie i robił wiele narzędzi po- 
mniejszych dla gabinetu fizycznego. Z jego pracowni 
rozchodziły się po całym kraju machiny elektryczne, 
nie ustępujące paryskim, bussole, narzędzia mecha- 
niczne, fontanny Hierona, pompy do rozrzadzania po- 
wietrza, szale hydrostatyczne, narzędzia do wykłada- 
mia zasad mechaniki dla szkół wojewódzkich i wydzia- 
łowych. (Ł. Gołębiowski, w Opisie Warszawy 1827r.) 


wraz z szafą, ułożony z dubletów przez Profo 
Pawłowicza, który zostając pod ręką Professo= 
ra chemii, służył mu do rozbiorów chemicznych, 
jako téż prassę hydrauliczną, urządzoną do wy* 
ciskania olejów i soków roślinnych, zrobioną 
w Warszawie. Dostatecznie pomnożona pracó* 
wnia mogła już śmielćj przedsiębrać większe 
doświadczenia i pomnażać zbiór Swój niektóre” 
mi ważnemi i potrzebnemi preparatami, dopro- 
wadziwszy ich liczbę do kilkuset. (2) Niepo* 
dobna w prawdzie rzywięzywać było zaletę La- 

oratoryum do a rady liczby narzędzi, ma* 
chin i apparatów, tém trudnićj jeszcze w pie 
śmie niniejszóm wdawać się w szczegółowe ich 
wyliczanie; nie od rzeczy jednak będzie namie= 
nić, iż między dwu tysiącem kilkaset narzędzia* 


~mi, mieściły się śrebrne, platynowe, porcellano* 


we, kamienne, szklanne i t, p. przez biegłych 
artystów wyrabiane. Mimo to wszystko, praco- 
wnia chemiczna stawała się coraz niedogodniej* 
szą, z powodu liczniejszych w nićj zatrudnień 
nie = Professora, ale i Magistrów, doskona* 
lących się w chemii praktycznćj, tudzież uczniów 
tak uniwersyteckich, jako i szkoły przygotowa” 
wczćj do instytutu politechnicznego, a z tą 
szczupłości miejsca. Na kilkakrotne przedsta* 
wienia wydziału filozoficznego, dopićro w roki 
1854. niedogodność pomienioną usunięto w spo* . 
sób, jak to w podanćj wiadomości o powyższy! 
wydziale powiedzieliśmy. W r. 1826. w miej* 
sce Preparatora przy tćj pracowni, P. Hann > wy” 
słanego od Rządu za ranicę, mianowanym Z0“ 
stał Teofil Saski, Kan ydat farmacyi, po które” 
go na własne żądanie uwolnieniu w roku na« 
stępnym, powołał Uniwersytet użdolnionego dziś 
Pisarza wielu dzieł treści agronomicznćj i che« 
micznćj, Józefa Bełzę, Magistra fil, obojga praw. 
i administr. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
Ez M zum o urman 


Meczet w pałaca Hanów. 

(Wyciąg z Wspomnień z podróży w Krymie.) 

Na lewo, w dziedzińcu pałacu, wznosi się 
meczet z minaretem w okrągłym kształcie, jak 
zwykle bywają muzułmańskie świątynie, Cała 
posadzka wybita jest matami s w różne wzory 
tkanemi, dla wygody wiernych, którzy obuwie 
w przysionku muszą zostawiać i boso wchodzą 
do świątyni ; u sufitu złotem pair 
zwieszają się dwa wielkie świeczniki w kształ* 
cie gwiazd ośmiokątnych, Na prawo u góry 
urządzona jest loża, zewnątrz kratą osłonionay 
z sofami, dokoła w którćj żony Hana siadywa” 


„_ (2) W zamiarze rozszerzania znajomości prepara“ 
tów chemicznych, na wzrost rólnictwa, rękodzieł í 
handlu dzielnie wpływających, wezwała Kommissya 
rząd. w. r. i 0. p. w drugićj połowie 1828. Profess0” 
ra chemii w Uniwersytecie do przygotowania zbioró 
najważniejszych preparatów chemicznych w zupełn 
czystości, w celu opatrzenia niemi tak szkół woje” 
wódzkich jako i wydziałowych, których większa po” 
łowa już do r, 1830, otrzymała, j3 


Meczet w pałacu Hanów. 


ły podczus nabożeństwa, nie będąc postrzeżone 
od ludu; w głębi palą się dniem i nocą lampy. 
Nieraz wszedłszy późno w nocy do meczetu 
bakczysarajskiego, można widzieć starego Os- 
mana-Mułłę, nadzorcę hańskich grobowców, jak 
z nogami na krzyż założonemi, w białym za- 
woju na głowie, nieruchomy jak posąg, prze- 
biera paciorki i szepce cichą modlitwę. 
Szczególniejszą jest rzeczą, że pomimo po- 
pędu narodów wschodnich do działania na zmy- 
sły, w meczetach nie widać żadnćj okazałości; 
wszędy panuje najskromniejsza prostota; Alla 
nie potrzebuje bogactw, mówi Prorok w kora- 
nie; gwiazdy i księżyc i słońce na niebieskićm 
sklepieniu niczém są w porównaniu z jego, po- 
tęgą, cóżby dopiéro znaczyły świecidła ziem- 
skie, które dla ludzi tylko bayisi; z wyso- 
kości zaś czarnemi się wydają. 
Aa i „meczetu hańskiego pokryte są > 
wnie pisami wyj i +: niektóre 
zodióh tak brami yiętemi z koranu; niek 
1szy. Na ścianie po prawćj stronie: „Ulu- 
biony mój Proroku, paka em cię dla pomyślno= 
ści mego ludu. Bóg tylko sam, a nie kto inny, 
może wskazać wszystkim drogę prawdy.“ © 
2gi. Na lewćj stronie: „Panie! — Skarbni- 
co łask! — wybaw nas od siedmiu niebezpie- 
cznych klęsk piekielnych. Twoją mądrością, Pro- 
roku, świat cały jest oświecony,« 
3ci. W głębi: „Tu na ziemi i w przyszłóm 
życiu, za pomocą słów; sprawiedliwy osiągnąć 
nagi 


może zbawienie. Oby łaski i chwała tymże 
samym sposobem były otrzymane.* 

4ty. W głębi na prawo: „Ten meczet wznie= 
siony został za pomocą łaski Najwyższego; ka= 
żdy na tćj ziemi i w przyszłćm życiu, przez 
samotność otrzyma spokój i szczęście, 

Sty. Nad modlitewnią Hana: „Bóg jest mo- 
im Panem, a Prorok moim ulubionym. Bóg jest 
tylko jeden i oprócz Niego żaden inny nie jest.ść 

Śród Ramazanu, czyli 30sto-dniowego postu, 
podczas którego Mahometanie od wschodu do 
zachodu słońca wstrzymują się od jadła i na= 
poju, można być świadkiem nader zabawnego 
widowiska, jakie wyprawiają Derwisze w bak- 
czysarajskim meczecie, _ 

Nie długo po Śmierci Omara, niejaki Men- 
Elawa założył sektę Derwiszów, która do dziś 
dnia na wschodzie utrzymuje się w całych swo= 
ich pierwiastkowych zasadach. Zyją oni w u- 
bóstwie i zostają zwykle pod wła - boiron 
Gdy ma nastąpić ich nabożeństwo, zbierają się 
w liczbie kilkunastu i stają jeden obok drugie= 
go, tworząc bardzo ściśnięte koło, Natenczas 
cienkim, przeciągłym głosem zaczynają śpiewać 
re at w których ciągle powtarzają: „Allah 
lub „Alla-hu!ć,,, powoli zaczynają się prze= 

inać na tę i ową sironę, w krótce poruszenia 
ich stają się coraz szybszemi, nareszeje  naj- 
wyższą gwałtownością raz nosem, to znowu ty= 
dem R e nieuderzając o ziemię, wydają 
przerazliwy głos ardłowy na przemiany w dol- 
nych lub wysokidh iib Dźwięk ten wydać” 


by można tarciem drzewa przez kilka pił lub 
chrapaniem konającego olbrzyma. Tak ciągle 
ryczą, ściskając się i tuląc do siebie; czasami 
tylko dosłyszeć można głośny wykrzyknik któ- 
rego z nich, zachęcający ich poruszenia, lub no- 
sowy i płaczliwy głos starszego, który podczas 
tego dziwnego nabożeństwa śpiewa bez prze- 
stanku; nakoniec zanosząc się od zmęczenia i 
krzyku, padają jeden za drugim na ziemię; już 
kilku załedwie dobywa ostatnich sił, w krótce 
i ci zmęczeni łączą się na podłodze z swymi 
poprzednikami. Derwisze wypoczywają przez 
chwilę, poczóm opuszczają meczet. Godnóm u- 
wagi jest, że każda niemal religia miała wy- 
znawców , chcących za pomocą fizycznych drę- 
czeń ciała oddawać cześć Stwórcy. Żydzi do 
dzisiejszego dnia mają sektę tak nazwanych 
Hussytów , którzy podczas świąt wyłamywania- 
mi członków i EE na żywot wieczny za- 
rabiają. Chrystyanizm w XVIII wieku, pomi- 
mo całćj oświaty, liczył między różnemi sektami 
konwulsyonistów, którzy zadawaniem sobie nie- 
wypowiedzianych męczarni, zgrozą świat napeł- 
niali. Jakkolwiek nierozsądne są takowe wy- 
obrażenia, przecież ważnćm jest zjawiskiem w roz- 
woju ducha ten poszęgl dosta który tak dalece o- 
garniał umysł w najskrytszych kryjówkach, że 

otrafił odrywać go prawie zupełnie od ciała, i 
że tak rzec można, duch męczennika z góry za- 
pangwali się obojętnie na wszystkie katusze, ja- 

je temu zlepowi gliny zadawano. 


Kollegium Jagielońskie w Krakowie. 
AD okończenie. 

Nim do opisu innych gmachów akademii przy- 
stąpimy, zwróćmy tu jeszcze uwagę na wmu- 
rowaną w ścianę na galeryi pićrwszego piętra 
wielką tablicę marmurową; — tablice tę, z wy- 
rytym na nićj napisem, na cześć fundatorów tej 
starożytnćj szkoły, jéj hojnych dobroczyńców i 
dostojnych opiekunów, kazał zasłużony 1 czcigo0- 
dny Marcin Radymiński, rektor akademii, wmu- 
rować w ścianę prawą przy wnijściu do kolle- 
gium w dniu 3. Kwietnia 1662 roku. W niesna- 
skach, jakie ten mąż miał z akademikami, ka- 
zali wmurowany ten płyt, bez ich wiedzy, wy- 
jąć i w bibliotece złożyć, gdzie przez sto lat 
przeszło przyciskał sobą ów ogromny Pawła 
z Pragi rękopiam, miany od łatwowiernych za 
czarodziejską księgę Twardowskiego (1). Do- 
piero w r. 1783 marmur ten wmurowano, gdzie 
był pierwiastkowo, i tam do roku 1841 zosta- 
wał, w którym to roku przeniesiony został na 
ganek, gdzie go teraz wada. aby, jak pisze 
masz Józef Muczkowski, „oglądającym go milcząco” 
wymowne a razem cnotę pocieszające czynił świa- 
dectwo, że: poświęcenie się i pracę, dla dobra 
powszechnego podjętą, choćby przez spółczesnych 


(1) Patrz Część I. Pam, z Krak. k, 220. 


86 


a Z O a a a D 


nie uznawane; bezstronna w swych sądach po* 
tomność zasłużonym wdzięczności wieńcem 0- 
zdobi. 
, Drugim gmachem, posiadanym przez Akade= 
mią, jest tak zwane: 
Kollegium fizyczne. 
Plac, na którym zbudowane to Kollegium, 
zajmował niegdyś bursę śmieszkowską i trzy 


następne kamienice: 1) Pryamowską, przy ulicy > 


S. Anny narożnie stojącą, 2) od Konikiemy 
3) Arnałowską, do opata Jin A zelis należącą: 
Kamienice te w latach, pierwsza 1749, druga 
1757, trzecia 1791, na rzecz akademii zostały 
nabyte, Front od ulicy S. Anny zaczęto stawia 
w roku 1791 i piękny ten gmach w latach na- 
stępnych aż do bursy śmieszkowskićj ukończo* 
no, a to podług planu ś. p. Felixa Radwańskie= 
go, ówczesnego professora akademii. Bursę śmie* 
szkowską połączono ztym gmachem w lata 
1825 i 1826, a ostateczne dokończenie tego p0- 
łączenia nastąpiło w roku 1839 (2). W kolle= 
gium tym wykładane są dziś wszystkie przed- 
mioty z wszystkich wydziałów i w nićm pomie* 
szczone są następne gabinety, zostające pod do* 
zorem właściwych professorów : 

1) Fizyczny, powstały za rządu W. Me 
Krakowa z szczupłego funduszu, etatem oznaczo* 
nego, za staraniem Ś. p. professora Markiewicza3 
teraz na nowo uporządkowany i umieszczony 
w obszerniejszych salach, otwartym jest dla pu“ 
bliczności miejscowćj raz w tydzień w dniuindexem 
INE), scan, zaś dla zagranicznych każde= 
go dnia. Gabinet ten posiada prawie wszystkie 


narzędzia, do zupełnego wykładu nauki potrze” _ 


bne. Między innemi znakomitsze narzędzia też 
średnicy blisko dwa łokcie, roboty Hucka, ze 
stósowną bateryą butelek lejdejskich. Machina 
magneto-elektryczna Ettingshausena urządzona do 
rozkładu chemicznego, wydawania iskry i wzrue 
szania. Zbiór aparatów do elektro 
między któremi piękny aparat Ampera. Zbiór 
narzędzi do teoryi światła, dalej piękny zbiór 
termometrów i barometrów, dwie machiny pneuma* 
tyczne, model machiny parowćj siły pół konia; 
WAWA, naocznie wykazana jest czynność pa* 
a iaa BR 

2) Mineralny, założony początkowo i 
to prawie własnym kosztem przez professora 
akademii, Jana Jaśkiewicza, Gabinet ten, do bo= 
gatszych tego „rodzaju zbiorów liczący się, po” 
siada: 1. zbiór minerałów zakupionych po 
p. professorze Haquett, w roku 1810 odznacza- 
Jący się wielkością i pięknością exemplarzów; 
2. zbiór frejbergski, tak oryktognostyczny jako= 
też 1 geognostyczny; 3. zbiór geognostyczno-ge= 
ologiczny heidelbergski w pięknych exemplarzach 
skamieniałości; 4. zbiór minerałów węgierskich; 


5. zbiór minerałów Podgórzakarpackiego z mapp4y 
+ 


©) Przyjaciel Ludu R. IX. N. 11, 


Machina Alinin taflowa o dwóch taflachy — 


-magnetyzmus 


| 
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z przekrojów różnych pokładów zebrany i zro- 
biony przez ś.p. Lille, gubernatora kopalń wie- 
lickich; 6. zbiór minerałów z daru. $. p. X. Sol- 
tyka, kanonika katedr. krak., zawierający różne 


osobliwości mineralogiczne» í 
; — szczupły jest w pra- 


lako dosyć znaczn zbiór 
ta europejskie; zaś 
krak., pię- 
gabinecie znajduje 
Bystrzanowskiego, 


X. Sołtyka, ki 
kny zbiór muszli; w tymże 
się mumia egipska z daru P. 


gabinet farmakognostyczny. 
5) An 
miczne, niegdyś przez Cambona wyrobione, przez 
czas zniszczały, teraźniejszy professor P. Kozu- 
bowski z wielką gorliwością pracuje nad utworze- 
niem nowego zbioru, i takowy do znacznego 
stopnia doprowadził. W tym gabinecie znajduje 
się także piękny mikroskop, roboty Plesla, opty- 
ka wiedeńskiego. e 
Trzecim gmachem Akademii jest: 
Kollegium prawne. 


4y roku 1403, akademia nabyła dom na uli- 
cy Grodzkićj i przeznaczyła go na mieszkanie 
dla pięciu professorów wydziału prawnego, któ- 
rzy; podobnie jak mieszkający w kollegium ja- 
gielonskićm, mieli swego proboszcza, spólny 
stół, dość znaczną bibliotekę, która podczas po- 
żaru wroku 1719 (3) ze wszystkiemi wydziału 
prawnego dotyczącemi ustawami, przywilejami 
i statutami wraz z kollegium spalić się miała (4). 
Kollegium to, teraz zu ełnie zostało odrestauro- 
wane i oddane na wyłączny użytek biór insty- 
tutów naukowych, archiwum, kass i mieszka- 
nie niektórych urzędników akademii; a wykła- 
dane dotychczas w nim przedmioty prawne 1 
teologiczne, dawane są w kollegium zycznóm. 

Prócz wymienionych trzech kollegiów, posiada 
jeszcze Akademia dwie własności na przedmieściu 
Wesoła, to jest ogród botaniczny wraz Z obser- 
watoryum i tak zwaną Klinikę. 
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Wyjątki z wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem nieogło- 
szonych. 
„, (Ciąg dalszy.) 
Widzenie księdza Kazimierskiego. 
iedy „wdowa siedziała sobie w chacie u 
święcicy; jak gdyby u Pana Boga za drzwiami, 
a z dworu poszóstny rydwan wywoził trupa na 


, 


o Patrz Część I. pee SKA k. 158. ; 
Muczkowski: mieszkania i pos z uczniów 
krakowskich i t. d. karta 27. Postępowanie u 
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pogrzeb; ciekawsze nierównie rzeczy działy się 
na powietrzu, które ksiądz Kazimierski widział 
na swoje oczy. Ów prałat, skoro sej rę był 
o niebezpiecznćj chorobie Słupeckiego, kląkł na 
modlitwę! wtóm Cherubin, co go był ostrzegł, 
że to grzech i grzech śmiertelny, zajmować cu- 
dze krówki do swojćj obory, znowu przed nim 
stanął i kazał mu w górę się patrzyć. Jak tyl- 
ko wyszła była dusza z ciała Słupeckiego, dja- 
beł porwawszy ją na barana, niósł wysoko po 
nad kopuły i krzyże, ciągnąc za sobą długim 
ogonem dym i mrok ; jednak na boku żarzyło 
się było rzęsiste światło, przy któróm ksiądz 
Kazimierski mógł był widzieć, co się działo 
wśród empiryjskiego gmachu. Święty w bieli, 
z czarnym płatem od szyi ku stopom, do które- 
go Słupecki, chociaż to wierutny łotr, suszył 
był zawsze dzień w tydzień, poznawszy sługi 
swego niebezpieczeństwo , krzątał się co tchu i 
sił miał, wyrwać go z tak okropnćj toni, przy” 
padł do tronu Najwyższego, prosił o miłosier= 
dzie dla grzesznika, atoli tak przelęknionym i 
tak poburzonym tonem, że jego mowy nikt nie 
rozumiał; ofuknął go Pan zastępów: „mamli sło= 
wo moje łamać? alboż nie wyrzekłem raz na 
zawsze, że nic zmazanego do królestwa mego 
nie wnijdzie?4— „Ach Panie !** westchnął Święty, 
„wszakżeś i to wyrzekł: że niechcesz śmierci 
grzesznika. * Pełne majestatu spojrzenie Wszech- 
władnego, napomniało owego patrona, że zapa= 
miętały złośnik, nawet nieskończonego miłosier= 
dzia miarę krnąbrnością przewyższył. 

Cofa się wstecz zawstydzony; którego tyl- 
ko z współniebianów spotka, żebrze go, swoje 
prośby z jego łączyć. Wszakże i wszyscy nie 
potrafili zmazać, co napisano, Udaje się jeszcze 
do Bogarodzicy. „,Przeczysta Panno ! Tyś u- 
cieczka grzesznych ! Syn Tobie nie odmówi, 
gdy go przez ten żywot, w któremeś go nosiła; 
przez te piersi któremiś go karmiła, błagać ze- 
chcesz. Ot nieszczęśliwy Słupecki , grzesznik 
wprawdzie, ale brat różańcowy, już ledwo dy= 
cha w szponach przeklętego ducha! Podaj mu 
Pani Twój pasek łaskawy! Weż go pod płaszcz 
Twojćj litości !““— Matka miłosierdzia, nie odpo= 
wiadając nic bynajmnićj , natychmiast ruszyła 
się z miejsca swego w gronie więtych dziewie 
i matron. Jak tylko Wszechmocny, co to pal- 
cem wiecznym wrył przykazanie: „Czcij ojca 
twego i matkę twoją; zbliżającą się z daleka 
zobaczył, wstał z krzesła, szedł naprzeciw, py= 
tal sam, czegoby żądała, — „Synu mój ukochany,** 
rzekła najświętsza! „„wszakżem Cię na to wy= 
dała na Świat, ażebyś szatanowi plemię ludzkie 
wydarł. I tymem to ja słodziła sobie siedm mo= 
ich boleści, Alboż mi nie obiecano, że napra= 
wię, co pićrwsza niewiasta zbroiła! Zmiłujże 
się więc, O Synu! nad biednym szlachcicem pol- 
skim, którego djabeł, nie dbając na mój szka- 
plerz 1 różaniec, pochwycił, i prosto do piekła 
wlecze, ‘$ 


„Matko !6 odezwał się na to Pan Jezus; „da= 
łem raz na zawsze Piotrowi rozkaz, aby za 
Twoją wolą te gmachy otwierał i zamykał ; 
wiesz atoli sama, że tu nic zmazanego wnijść 
nie może, Nadto sobie stan rycerski pozwala! 
Gdyby jeszcze nie bał się przynajmnićj choć 
djabła , nie zostawiłby biednemu kmiotkowi i 
duszy w ciele. Atoli jeżeli Słupecki poradzi 
w to, że ci, których on obdarł, odbiorą swo- 
je; przez tw na Ciebie, dam mu miejsce 0- 

ok Dysmasa, który także aż na krzyżu odpo- 
kutował. M 
„Matko! masz oto list żelazny dla Słupeckie- 
o; miech wraca na świat, "= nakaże żonie 
szywdy wynadgrodzić. Bodajże i teraz two- 
ja cię dobroć nie zawiodła, — Patron wziąwszy 
ist żelazny, siodło, ów promyk, na którym to 
niegdyś jeden jego współbrat, zawsze na czas 
dziewicę orleańską przeciw Anglikom posiłko- 
wał, przeszywał na nim jak bystra strzała gór- 
me piętra powietrza, obces spada na djabła, ani 
mu borgując, grzmotnął go w kark, a drugą 
ręką uchwycił duszę Słupeckiego, Dusza ta 
czwałując na powodzie przy Świętym, dogoniła 
ciało jeszcze na rydwanie przed samą kruch- 
tą Ojców Dominikanów w Sandomierzu. Owo 
wszystko widział był w zachwyceniu ksiądz 
Kazimierski na powietrzu, 
Próżne krzątania się. 
Ojcowie wielebni co żywe obijali kościół 
kirem. Nasadzali na drewniane laski reszty da= 
wnych świćc. Gotowano szumny pogrzeb; ksiądz 
przeor miał śpiewać wielką mszę. Ksiądz lek- 
tor, tenże i różańcowy promotor, smażył i ża» 
łobne kazanie w dwóch częściach; w piórwszćj 
zamykał księgę jego rodzaju, wywodząc, że Słu- 
pecki zawsze się rodził ze Słupeckiego; w dru- 
gićj wielbiąc w Słupeckim doskonałości, których 
nie miał. Prawie cudownóm zdarzeniem przy- 
jechał był na czas i sam ksiądz prowincyał, osta- 
tnićm pokropieniem uczcić nieboszczyka zwłoki. 


Gore! Gore! à i 
W piérwospy chrapali ojcowie, wziąwszy nie- 
co ma sen przy uroozystém powitaniu najprze- 
wielebniejszego, Atoli w mieście gruchnął roz- 
ruch. Stróż woła: ogień! ogień! Panowie mie- 
szczanie klasztór gorę! Na ratunek kto w Boga 
wierzy! Uderzono na gwałt w dzwon ratuszny. 
Jaki taki spieszy, ten z drabiną, ów z oseką, 
tamten z cebrem; biegną, wyścigują się, potra- 
cają, rozbijają. Zadyszany pada; krzepciejszy 
przelatuje przez niego; brzuchacz brzdoka nan 
całym ciężarem swojćj tuszy, Jędza piekielna, 
która nie śpi, w środek tak świętćj gorliwości 

rzuciła łuczywo niezgody, Już zapalały si 

krwawe boje, już widać było pięści, jedne © 
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mice cytacya dawniejszych książek 
która w Krakowie dnia 15go Sierpnia r. b. miała się rozpocząć, dla zaszłych 

dzień Zgi Grudnia r. h, ma 1 
Są W każdćj księgarni do nabycia, przez których zamowy przyjmuje księgarnia 


góry zagrażające gradem kułaków, drugie od do* 
łu wspinające się ku czuprynom, Próżno na ca< 
łe gardło krzyczał szewc, chorąży różańcowyt 
„-Albożeście nie z pod jednego zaciągu przenaj= 
świętszego różańca ? Podnieście' głowy! Oto 
już święty Syon idzie w perzynę. A tu cały gmin 
ludu, któryby nie ten jeden klasztór, ale i dzie* 
sięć takich płomieniom wyrwał, stoi nad wami 
wryty, przypatrując się waszym opłakanym w 


om, Niestety! o trochę jeszcze! dom Boży 
pójdzie z dymem.  Zastaniecie tę kaplicę brackąy 


owe ławki, gdzieście waszych urzędów dosto- 
Jenstwo rozpościerali, ów refektarz, gdzieście 
wiwaty przy odgłosie trąb i bębnów spełniali, 
garścią lichego popiołu. Przecież sławetny ma* 
gistrat w sam raz nadciągnął; i skoro pan wójt 
Achillesa, bębniącego na brzuchu Hektora, dwa 
razy przez grzbiet przełoił, tak, że się i Hek- 
torowi dostało, obadwa w czwał się zerwali» 
O Boże! ileby się to było nie ochroniło złego 
gdyby nieszczęśliwy ołów powagi urzędow 

nie był barczył gorliwości ojców ojczyzny. J 

z hanbą Chrześcian faktor, rzuciwszy o ewie 

drogi opończę, na połowie sukmanę , nakonieć 
wiatrom oddawszy i krymkę, stanął był piórwszy 
u fórty, i nim jeszcze stanął, szarpnął za sznu£ 
i dzwonił. 

Co to za zgiełk? zkąd ten tłum? co zna” 
czył żyd w koszuli i bez krymki? Brat odźwier” 
ny wychyliwszy za fórtę głowę, nic z tegó 
wszystkiego nie pojmował. Trzasnął drzwi 
i na nowo rzucił się na tarczan.... Niezadłu* 
go przypadło pospolite ruszenie. Znowu dzwo* 

ią. a się zakonnicy. Ksiądz przeor wy* 

chodzi przelękniony, azali nie Tatarzy chcą jea 

szcze kogo przydać do czterdziestu męczenni« 

ków. Całe zgromadzenie w trwodze. Ci si 

pytają, czego tamci chcą. Tamci, gdzie tu gore 
„Aleć gore! 

Musi to coś być, mówił każdy, co miał 
zdrowy sens w głowie. Coby zaś było, nikt 
nie wiedział, Aż ktoś spojrzawsz przez szpa” 
rę w kościół, „ach bracia! zawo ał; „„kamie 
fundatorski odwałony. Wielkolud w t 
koszuli pnie się z lochu, 
rzekę siarki i płomienia,,,, 
mie. Śmierdzi siarka. 
łę buchają, „Patrzcie , 
czwara podniebienia czupryną dostawa. Już są 
wa nogi na okno. Ledwo to usłyszano, padł 
i popłoch, Którzy na odsiecz przybywali, roz“ 
sypali się w okamgnieniu, i ojcowie cofnęli się. 
za mur, zatarasowali fórtę, pozamykali się n8 
skoble wewnątrz. (Dokończenie nastąpi.) 


Ot leje z paag 
Cały kościół w dy^ 
Iskry już przez kopu% 

patrzcie, oto sama po% 


j 

K 
polskich, j 
przeszkód, odłożoną została na 


